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W przysyłanych do Waga bundy listach znajdują się m. 
in - zapytania dotyczące możliwości i sposobu zakupienia 
książki Jana Stokowskiego „Zastęp* zbiórka !", wydanej 
nakładem Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. 

Otóż informuję wszystkich zainteresowanych s że uka¬ 
zały się już trzy części „Zastęp* zbiórka!" - „Jesień”* 
„Zima" i „Lato”. Ostatni tomik - „Wiosna" ukaże się... 
na wiosnę! Cena poszczególnych tomików wymienionych 
w powyższej kolejności - 14 zk 15 zł i 25 zh 

Wszystkie tomiki można nabywać we wszystkich skle¬ 
pach Centralnej Składnicy' Harcerskiej w całym kraju. 
Harcerze z Warszawy i okolicy mogą także kupić książkę 
w" magazynie MAW w Warszawie, ul. Konopnickiej 6 
wgodz. 9.00-12,00. 

Zamiejscowi mogą zamówić książkę listownie, pisząc 
pod adresem: Magazyn Wysyłkowy MAW. 0GM91 War¬ 
szawa, uk Konopnickiej 6. Nie zapomnijcie podać swego 
adresu pocztowego. Książki zostaną przysłane wtedy za 
zaliczeniem pocztowym i należność zapłacicie doręczycie¬ 
lowi. 

Zamówienia jednostek organizacyjnych, regulujących 
należność przelewem, powinny być zaopatrzone w podpis 
głównego księgowego i kierownika jednostki. Nie ma 
ograniczeń ilościowych w sprzedaży. 
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$zę można nieść kilka kilome¬ 
trów nawet w czasie mrozu i na 
biwakowy obiad zjeść jeszcze 
ciepłą. A może warto spróbo¬ 
wać tego sposobu z jeszcze in¬ 
nymi produktami? 

Jeśli niesione w chlebaku 
czy plecaku przygotowane 
w domu kanapki zamarzną, nie 


wolno ich jeść zimnych, zlodo¬ 
waciałych. Radzę zapiekać ka¬ 
napki nad biwakowym ogni¬ 
skiem na ..rakiecie" albo przy¬ 
najmniej rozgrzać je blisko 
ognia zawinięte w folię alumi¬ 
niową, 

dag dalszy ns str. 24 
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W NASTĘPNYM * WTORKOWYM NUME¬ 
RZE ★ REWOLUCJA ★ WIELKA BOMBA 

★ WSZYSTKO NA OPAK. * CO ★ JAK 

* DLACZEGO ★ DOWIESZ SIĘ ZA TRZY 
DNI 

REDAKCJA 




PISANE DLA WAS 

- MOŻE TRAFIĄ DO WASZYCH RĄK 


»•» 


(PAP). Mało kto o tym wic, że 
Władysław Broniewski tworzy! rów¬ 
nież wiersze dla dzieci, Zaczął je 
pisać w roku 1935 pod wpływem 
pierwszej żony - Janiny, redagującej 
w tym czasie pismo „Mały Płomy¬ 
czek", Również jako tłumacz poezji 
rosyjskiej zajmował się w poło w ic lat 
Trzydziestych poezją dziecięcą, prze¬ 
kładając ,, Bajki" Kornie ja Czukow- 
skiegOj które zyskały popularność 
wśród czytelników i pochlebne rece¬ 
nzje. 

Poeta, zachęcony powodzeniem, 
przygotował własny zbiorek i tuż 
przed w r ojną złożył go w wydawnic¬ 


twie. Ukazał się dopiero w 195! ro¬ 
ku, zatytułowany: „Dla małych 
dzieci” i nie zawierał wszystkich 
przez autora zaproponowanych wie¬ 
rszy. Dopiero rok 1960 przy ni ód 
zbiorek 42 utworów rozszerzony we¬ 
dług propozycji Broniewskiego- 
Nie jest to jeszcze cały dorobek 
poety w tej dziedzinie... Dotychczas 
nie zostały opublikowane zarówno 
niektóre wiersze pisane przed wojną, 
jak i te z tai pięćdziesiątych, których 
adresatką była Ewa Kozicka - wnu¬ 
czka poety. Może zostaną wreszcie 
wydane ; trafią do Waszych rąk. 

<u> 


KONTRASTY ORNITOLOGICZNE 


(CAF), Oto jedno z najmniej^ 
szych i największych jaj ptasich - 
eksponaty z kolekcji znajdującej 
się w posiadaniu uniwersytetu 
im. Marcina Lutra w Halle fNRD), 


liczącej ok, 20 tys. okazów. Jajo 
olbrzymie należy do strusia z Ma¬ 
dagaskaru, małe - umieszczone 
w probówce - to zielonego kolib¬ 
ra z Kuby. (dr) 


Prawdopodobnie sporo ponad rok minie, nim zasiadać będziemy 
przed telewizorami, by emocjonować się przygodami bohaterów dzie- 
więcioodcinkowego serialu ,,Przyłbice i kaptury ". Pewne jest jednakże 
zainteresuje on młodszych i starszych, bo opowie nam o czasach, które 
ostatecznie zamknęły się w historii światowej polskim zwycięstwem 
pod Grunwaldem. 

Do mrocznych XV’Wiecznych komnat zaprasza nas już dziś Marek 
Pie strąk - reżyser seriaEu. Nie jest to pierwsze z nim spotkanie. Znacie 
zapewne filmowe i telewizyjne adaptacje utworów Stanisława Lema 


„Śledztwo" i „TestpiJota Firxa" a starsi widzowie mieli okazję oglądać 
w ubiegłym roku na ekranach kin jego film grozy - „Wilczycę". 

Zdjęcia do „Przyłbic i kapturów" już trwają, a „Świat Młodych" 
towarzyszy, zgodnie ze swoim obyczajem, ekipie filmowców przy 
pracy, Kiedy spotkamy się z bohaterami tej historii na szklanym ekranie, 
będę już naszymi dobrymi znajomymi, feb} ; 

O TYM, JAK POWSTAJE NOWY SERIAL CZYTAJCIE NA STR. 6. 

Fot. J. Ło puszy ós ki 


0 traperskiej kuchni można 
by napisać grubą książkę. Masa 
specjalnych sekretów i kulinar¬ 
nych „tricków", o jakich nie śni¬ 
ło się nawet sprawnemu kuch¬ 
cikowi harcerskiemu. O pemi- 
kanie - indiańsko-traperskiej 
konserwie - pisałem niedaw¬ 
no. Teraz chcę kilka zdań po¬ 
święcić traperskiemu posiłko¬ 
wi w białym pejzażu. 

Nikt jeszcze nie wynalazł do¬ 
stępnego na harcerską kieszeń 
małego indywidualnego ter¬ 
mosu do przenoszenia goto¬ 
wych gorących dań. Wszystkie 
termosy ze szklaną wkładką nie 
nadają się bowiem do tego celu 
jako zbyt niebezpieczne. Pozos¬ 
tają działania zastępcze. Bo 
można przenosić w plecaku go¬ 
rące dania, nawet zabierać je 
na dłuższą wyprawę. Hermety¬ 
cznie zamknięta w menażce ka¬ 
sza na sypko, całość owinięta 
kilkakrotnie złożonymi gazeta¬ 
mi, na to nałożona folia alumi¬ 
niowa, potem znów warstwa 
gazet, a to wszystko jeszcze 
Owinięte zapasowym swetrem 
Jub kocem.Tak za pakowa ną ka- 
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Uważaj, kiedy w lutym będziesz w kniei 
„na traperskiej ścieżce" sprawdź, może 
już kwitnie leszczyna. Dzieje się tak często, 
gdy miesiąc jest ciepły. Jestem pewien, 
że wielokrotnie przechodziłeś koło kwit¬ 
nącej leszczyny nie zdając sobie sprawy, 
że proces kwitnienia i zapylania - mimo 
śniegu - już trwa. Dlatego przypominam 
Ci; tym razem nie przegap! I pokazuję ten 
dziwny kwiat, a właściwie dwa kwiaty na 
jednej gałązce: męskie - długie „kotki” 
z pyłkiem, żeńskie - małe, zielone pączki 
i czerwoną „czuprynką", Oczywiście, na 
leszczynie nie ma wtedy żadnych liści (nie 
mówiąc o orzechach), one się zjawię zna¬ 
cznie później. 


Z SEKRETÓW TRAPERSKIEJ KUCHNI 

. " Jr ‘ 




Zapraszamy 
na filmowy plan 
-a tam... 


.PRZYŁBICE I KAPTURY" 































































































Nie jestem 
złodziejką 

Mam 14 lat. Jestem uczennicą 
VII klasy. Znalazłam się w bar¬ 
dzo trudnej sytuacji. Otóż wy- 
chodzącze szkoły wzięłam swo¬ 
je rzeczy z szatni i zauważyłam 
pozostawioną tam modną tor¬ 
bę. Postanowiłam poczekać, aż 
ktoś się po nią zgłosi. Nikt jed* 
nak nie przychodził, więc zabra¬ 
łam torbę do domu. Mamie po¬ 
wiedziałam, że znalazłam ją wy¬ 
chodząc ze szkoły. Źle zrobiłam 
okłamując mamę. Ale trudno - 
stało się. W poniedziałek, 
wbrew uwagom mamy, że torba 
ma za słabe uszy, zapakowałam 
w nią książki i poszłam do szko¬ 
ły. Wszystkie koleżanki podzi¬ 
wiały moją „nową" torbę. Na 
dużej przerwie wyszłam na 
obiad do stołówki, a gdy wróci¬ 
łam, torby już nie było. Wezwa¬ 
no mnie do dyrektora. Bałam 
się, więc okłamałam dyrektora, 
a on uwierzył w to, co mówiłam. 
Zapisał tylko moje nazwisko 
i zwolnił na lekcje, prosząc, aby 
moja mama przyszła do szkoły. 
To samo powtórzyła mi wycho¬ 
wawczyni. Po lekcjach zawołała 
mnie szatniarka, więc powie¬ 
działam jej prawdę, przeprosi¬ 
łam i oddałam torbę. Już,w do¬ 
mu mama zapytała mnie, czy 
coś się stało w szkole, lecz za¬ 
przeczyłam. Bardzo się bałam. 
A teraz czuję się głupio. Wycho¬ 
wawczyni uważa mnie za zło¬ 
dziejkę. Doradźcie, co robić? 

Zrozpaczona Eika 

OD REDAKCJI: Od początku 
postąpiłaś żle. Znalezioną 
w szatni torbę należało oddać 
szatniarce łub zgłosić znalezi¬ 
sko w sekretariacie szkoły* Nie 
dziw się, że zostałaś potrakto¬ 
wana w szkole jak złodziejka - 
kłamstwami dałaś dodatkowo 
pretekst do takich podejrzeń, 
lak najprędzej powinnaś przy¬ 


znać się do błędu, przeprosić 
wszystkich, którym sprawiłaś 
przykrość, a szczególnie właści¬ 
cielkę torby* Pozostawienie te¬ 
go zdarzenia bez wyjaśnienia 
tylko pogorszy Twoją sytuację. 

<esj 


Pomysł do naśladowania 


Czy jest rada 
na Gośkę? 


Chodzę do VII klasy, która 
liczy zaledwie 9 osób. N ie jest to 
już moja dawna, wesoła klasa, 
a to z powodu starszej od nas 
o trzy lata koleżanki, z którą 
siedzę w jednej ławce, Z począt¬ 
ku wydawała się sympatyczna, 
ale teraz całkiem się zmieniła. 
Nigdy sama nie odrabia lekcji. 
Przepisuje je po prostu z moje¬ 
go zeszytu, który samowolnie 
wyciąga ml z teczki. Nie jestem 
skarżypytą, ale tego nie mogłam 
już znieść i opowiedziałam 
wszystko wychowawczyni, lecz 
ona skarciła mnie za to, że nie 
umiem pilnować swoich zeszy¬ 
tów. Jestem dobrą uczennicą, 
a ostatnio dostałam już trzy 
dwójki. Może ktoś z czytelni¬ 
ków poradzi mi co mam robrć? 

Udka 


Uśmiechnij się! 

Zastanawiam się często nad 
tym, czy świat nie mógłby przy¬ 
najmniej odrobinę być pięknie¬ 
jszy i wspanialszy To przecież 
zależy wyłącznie od ludzi. Miły 
uśmiech na ustach człowieka 
pojawiającego się na naszej 
drodze i mijającego nas co 
dzień, sprawiłby nam wielką ra¬ 
dość, przyniósł ulgę. Dla mnie 
taki szczery uśmiech ma ogrom¬ 
ne znaczenie, bo wtedy czuję, 
że nie jestem sama, że otaczają 
mnie ludzie życzliwi i dobrzy, 
a świat nie jest taki zły. W tym 
uśmiechu potrafię nawet cza¬ 
sem odnaleźć optymizm na. 
przyszłość, tak bardzo nam 
przecież potrzebny. 

Nie dajmy się więc złu lego 
świata, walczmy o dobro i przy¬ 
najmniej uśmiechajmy się] A co 
sądzą o tym czytelnicy? 

Renata 


TURNIEJ DWORZAN 
STEFANA BATOREGO 
I JANA III SOBIESKIEGO 


Chcemy podzielić się wraże¬ 
niami z obchodów dnia patrona 
naszej szkoły - Stefana Batore¬ 
go. Przygotowania rozpoczęliś¬ 
my na wiele dni przed wyznaczo¬ 
nym terminem. Wraz z samorzą¬ 
dem szkolnym ułożyliśmy pro¬ 


gram imprezy i podzieliliśmy za¬ 
dania, Ponieważ równocześnie 
obchodziliśmy 300-lecie Odsie¬ 
czy Wiedeńskiej, wymyśliliśmy 
więc, że klasy „A" będą repre¬ 
zentowały dwór Jana III Sobie¬ 
skiego, zaś klasy „B" będą dwo¬ 


rem Stełana Batorego i obydwa 
dwory zmierzą się w wielkim tur¬ 
nieju rycerskim. 

Nadszedł długo oczekiwany 
dzień. Najpierw przybyli goście 
z „zaświatów”. Byli to dwaj kró¬ 
lewscy dworzanie. Przybysze 
próbowali się wzajemnie przeko¬ 
nywać, który z ich panów znacz¬ 
niej zapisał się w historii. 

Następnie odbyła się ceremo¬ 
nia składania hołdu Ich Wyso¬ 
kościom. Ns plac turniejowy 
wkroczyły dwory królewskie. Wi¬ 
dzowie obserwowali barwny ko¬ 
rowód i jednocześnie dokonywa¬ 
li wyboru najpiękniejszego stro¬ 
ju, Pierwsze miejsce zdobył mały 
żak. Gdy dworzanie zajęli wyzna¬ 
czone miejsca, rozpoczął się tur¬ 
niej rycerski. Miał rozstrzygnąć 


czyj dwór ma dzielniejszych ryce¬ 
rzy. Pojedynki były bardzo zażar¬ 
te. Każdy rycerz dał przecież sło¬ 
wo swoim dworskim przyjacio¬ 
łom i dopingującym zmagania 
damom swego serca. Ostatecz¬ 
nie zwyciężył dwór Batorego 
(4:2). 

Uroczystość wypadła bardzo 
dobrze; wszyscy świetnie się ba¬ 
wiliśmy. Jeśli ktoś zechce wyko¬ 
rzystać nasze doświadczenia - 
służymy szczegółami. Odpowie¬ 
my na każdy list 

Redakcja „Kleksa" 

- gazetki satyrycznej 
Zbiorcza Szkoła Gminna 
ul. Kilińskiego 11 
63-343 Brody Żarskie 
woj, zielonogórskie 
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• W maju br. będziemy ob¬ 
chodzili lOHecie nadania imienia 
naszej szkofe. W związku z tym 
pragniemy nawiązać kontakt z in¬ 
nymi szkołami, których patro¬ 
nem jest Feliks Nowowiejski, 
Wierzymy, że w ten sposób uda 
się nam zdobyć więcej informacji 
o naszym patronie i nawiązać 
serdeczne przyjaźnie* 

Samorząd Szkolny Zbiorczej 
Szkoły Gminnej, ul. Grunwaldz¬ 
ka 94,11-510 Wydminy 

• Pragniemy nawiązać kore¬ 
spondencję ze szkołami noszący¬ 
mi imię Marii Skłodowskiej- 
Curfe. 

Uczniowie ki. VIII b, Szkoła Pod¬ 
stawowa nr 13, ul. Składowa 5, 
41-200 Sosnowiec 

• Od czterech lat patronem 
naszej szkoły jest Aleksander Za¬ 


wadzki, Przez ten okres zebraliś¬ 
my wiele informacji o tym działa¬ 
czu i polityku* Wykonaliśmy wie¬ 
le prac f albumów poświęconych 
jego życiu i działalności Oraz na¬ 
wiązaliśmy listowny kontakt z pa¬ 
nią Stanisławą Zawadzką, żoną 
naszego patrona, W rocznicę na¬ 
dania naszej szkole imienia orga¬ 
nizujemy corocznie uroczyste 
apele. Pragniemy nawiązać kon¬ 
takt ze szkołami, których patro¬ 
nem jest lub zosta nie Aleksander 
Zawadzki. 

Uczniowie klasy VIII b, , 
T Szkoła Podstawowa nr 13, 
uJ. Rzemieślnicza 9, 
75-243 Koszalin 

• Nasza szkoła ma otrzymać 
imię Batalionów Chłopskich. 
Gromadzimy materiały na ten te¬ 
mat i mamy już sporo wycinków 
prasowych. Chcielibyśmy na¬ 


wiązać kontakty ze szkołami 
O tym samym imieniu. 

Klasa VII a. 
Zbiorcza Szkoła Gminna, 
ul. Białostocka, 
16-130 Janów k/Sokółki 

• Bardzo chcielibyśmy na¬ 
wiązać kontakt ze szkołami no¬ 
szącymi imię Wincentego Wito¬ 
sa. Pragniemy poszerzyć wiado¬ 
mości o tym działaczu ruchu lu¬ 
dowego. Chętnie podzielimy się 
też naszymi informacjami. 

Koło Miłośników Historii Szkoły, 
Zasadnicza Szkoła Rolnicza im. 
Wincentego Witosa, Bonin, 

75-016 Koszalin 

• Przygotowujemy się do 
uroczystych obchodów pięciole¬ 
cia nadania naszej szkole imienia 
Ludwika Waryńskiego. W związ¬ 


ku z tym chcielibyśmy nawiązać 
kontakty ze wszystkimi placów¬ 
kami noszącymi imię naszego 
patrona. Prosimy o listowny lub 
telefoniczny kontakt. 

Samorząd Uczniowski Szkoły 
Podstawowej nr 8, 
ul. Osiedlowa 2, 59-300 Lubin 

(nr telefonu 414-44) 

• W tym roku naszej szkole 
nadane zostanie imię Władysła¬ 
wa Broniewskiego. Chcielibyś¬ 
my wiedzieć o naszym patronie 
jak najwięcej. Nasza biblioteka 
jest mała i niewiele możemy 
w niej znaleźć. Prosimy więc czy¬ 
telników o pomoc i kontakt 
z nami. 

Zbiorcza Szkoła Gminna, 
klasa V, 13-113 Janowo, 
woj. olsztyńskie 


Nie do wszystkich 
mogłam wysłać widokówki 


W 111 numerze „ŚM" została 
wydrukowana moja oferta. Obie¬ 
cywałam, że tym, którzy do mnie 
napiszą, wyślę widokówki (mia¬ 
łam ich 300). Dostałam masę lis¬ 
tów. Na początku starałam się 
każdemu wysłać po kil ka widokó¬ 
wek. Ale listów było tak dużo, że 


nie każdemu mogłam odpisać. 
Wszystkich, którzy do mnie napi¬ 
sali, nie mogę przeprosić listow¬ 
nie za niedotrzymanie słowa. 
Dlatego proszę o wydrukowanie 
mojego wyjaśnienia. 

Dorota Borowiec 



W 129 numerze „ŚM” został 
zamieszczony mój list - apel 
w obronie zwierząt. Otrzymałem 
bardzo dużo listów, za które dzię- 

•i 

kuję. Nie mogę ze wszystkimi ko¬ 
respondować, ale cieszę się że 
los zwierząt nie jest obojętny tak 
wielu czytelnikom „Świata Mło¬ 
dych”. 


Sam hoduję papugę, psa, 
świnkę morską, rybki, a w ogro¬ 
dzie — jeże i koty. Kocham zwie¬ 
rzęta i nie wyobrażam sobie, by 
ktoś mógł się nad nimi znęcać. 


Robert Kłonkiewrcz 
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Można też gotować posiłki z za¬ 
pasów przyniesionych t domu. Na¬ 
dają się do tego zarówno kostki 
bulionowe, jak i makaron, konser¬ 
wy mięsne i puróe ziemniaczane, 
zupy w torebkach i suchary, 

W każdym razie trzeba pamię¬ 
tać, że gorący posiłek na wyciecz¬ 
kowym biwaku w czasie traper¬ 
skiej wyprawy jest konieczny, 
Wzmacnia nadwątlone siły, za¬ 


pewnia organizmowi tak potrzeb¬ 
ne kalorie. Nigdy więc n ie rezygnuj 
z ciepłej strawy. To prawda, że zi¬ 
mowy obiad trudniej przygotować 
niż letni. Ostry wiatr zmusza często 
do stosowania specjalnych zasłon 
przy gotowaniu, by ogień nie zgasł 
lub nie był przesadnie rozdmuchi¬ 
wany. Już w czasie przygotowywa¬ 
nia wyprawy pomyśl o tym, by 
zorganizowanie posiłku w drodze 
wymagało jak najmniej fatygi 
i czasu. 


Ci z was, którzy zechcą zbudo¬ 
wać sobie karpie czyli śnieżne ra¬ 
kiety opisane na poprzednich stro¬ 
nach naszej książki, mogą ulepszyć 
sobie ich wiązania według projek¬ 
tu, jaki tu podaję. 

Przedstawiony^ rys. A szablon 
przedstawia proporcje i kształty, 
według których należy wyciąć 



przód wiązania > który będzie przy¬ 
trzymywał przód buta. Wymiary 
natomiast musicie już dość ściśle 
dostosować do wielkości waszych 
stóp, a właściwie do używanych na 
wyprawie butów. Do zrobienia ca¬ 
łego wiązania najlepiej jest użyć 
skóry* np. zc starej, nieużywanej 
już teczki czy torby, a nawet z daw¬ 
nych butów taty, które już od lat 
nie nadają się nawet do naprawie¬ 
nia. Jeśli nie ma „pod ręką” pa¬ 
sków gotowych, można je zamówić 
u rymarza lub zrobić samemu. 
W zależności od wielkości samych 
karpłi i wiązania, przywiązujemy 
je rzemykami do ramy rakiety łub 
do siatkowej powierzchni nośnej. 
Wiązania takie mają tę zaletę, że 
nie usztywniają stopy i pozwalają ją 
zginać w palcach w czasie marszu. 


DLA POCZĄTKUJĄCYCH 
TROPICIELI ŚLADÓW 


W naszej książce pokazał tśmy już wiele śladów 
zwierząt, pozostawianych rta śniegu w różnych 
okolicznościach. Niestety, dotychczas tylko nie¬ 
wielu miłośników traperstwa mogło ję porów¬ 
nać z oryginalnymi tropami w terenie, bowiem 
na wielu obszarach naszego kraju śnieg nie leżał 
nawet doby, Ciągle jednak mamy nadzieję, że 
w lutym zima pokaże, jaką potrafi być biała 
panią! A jeśli nie - poczekamy do.., grudnia! 

Dla wszystkich początkujących tropicieli za 
mieszcząm dziś „skalę śladów” niektórych na¬ 
szych dzikich zwierząt parzystokopytnyeh. Wiel¬ 
kości i obrysy poszczególnych tropów podane są 
dla porównania proporcji z innymi podobnymi. 
A przede wszystkim ważne są wielkości, które 
można odczytać z podziałki centymetrowej, 
umieszczonej z lewej strony rysunku, Do kogo 
należą te tropy? Wyjaśniam: a) łoś, bj jeleń, c) 
daniel, dl sarna, e) dzik 

Bardzo dokładne odbitki kopytek jelenia widzi¬ 
my na kolejnym, mocno zaznaczonym rysunku. 
Z lewej odcisk kopyta jelenia samca, z prawej - 
łani. Ta sama para różni się także tropami zosta¬ 
wianymi przy normalnym chodzie. Trop łani - 
t prawej - jest węższy, trop samca - z lewej - 
bardziej rozstawiony i otwarty na boki. 
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Nie mam zbroi - życzliwość i prawość 

są moją z broją 

Nie mam wrogo w - roztargnienie jest 

moim wrogiem 
Nie mam majątku - pokora jest źródłem 

mojego bogactwa 

Nie mam twierdzy - mądrość jest moją ' 

twierdzą 

Z acytowane na wstępie zasady to 
fragment kodeksu honorowego 
dawnych wojowników japoń¬ 
skich bushi, nazywanych obecnie sa¬ 
murajami* Dzieje samurajów są bar¬ 
dzo długie* Pierwsze wzmianki histo¬ 
ryczne o tej kaście wojowników po¬ 
chodzą z XII wieku. Samuraja pełnili 
wtedy funkcje zawodowych żołnierzy 
na służbie władców różnych księstw. 
Rycerze japońscy słynęli ze swego od¬ 
dania i wierności wobec shoguna, któ¬ 
remu służyli. „Lojalność samuraja - 
głosi kodeks - trwa dopóki nie znisz¬ 
czeje dało i nie zmurszeją kości" 
Tych wiernopoddańezych zasad prze¬ 
strzegano ściśle do czasu wybuchu 
wojen domowych prowadzonych 
w imię egoistycznych interesów po¬ 
szczególnych możnowładców, Poja¬ 
wili się wtedy samuraje „bezpańscy", 




którzy nie u z nawa i I zwierzchnictwa ża¬ 
dnego z feudałów. 

Nawet w czasach pokoju wojowni¬ 
cy byli utrzymywani w ciągłej goto¬ 
wości do walki. Umiejętności szermie¬ 
rcze decydowały o życiu lub śmierci 
I nic dziwnego, że cyzelowano je lata¬ 
mi. Surowy reżim ćwiczeń służył jed¬ 
nak nie tylko rozwijaniu kunsztu bojo¬ 
wego. Równie ważnę sp r awę było 
kształcenie silnego charakteru: odpor¬ 
ności psychicznej I hartu ducha. 

Samuraje bardzo dbali o swoje do¬ 
bre imię. Katana - zakrzywiony miecz, 
z którym rycerze japońscy nigdy się 
nie rozstawali, był nie tylko bronią, 
lecz także symbolem siły* męstwa 
i cnoty jego właściciela. Biada temu, 
kto przekroczył granicę sam u rajski ej 
godności. A zniewagę taką było na 
przykład dotknięcie mlecza przez ko¬ 
goś obcego. Katanę przekazywano 
z pokolenia na pokolenie jako dowód 
wierności tradycjom bohaterskich 
przodków. 

* # #■ 

Na japońskim filmie „Bunt", który 
niedawno przypomniała nasza tele¬ 
wizja, pokazano historię samuraja. 


który w obronie honoru swojej rodzi¬ 
ny przeciwstawił się rozkazom nie¬ 
sprawiedliwego władcy* Samuraj- 
buntownrk rozprawił się w pojedynkę 
z całym oddziałem nasłanych na niego 
prześladowców. Jednak, aby rozgło¬ 
sić po kraju wieść o krzywdzie wyrzą¬ 
dzonej jego rodzinie, musiał przekro¬ 
czyć granicę, której strzegł jego dawny 
przyjaciel. 

Film kończy scena pojedynku. 
Obydwaj przeciwnicy są doskonałymi 
szermierzami, ale dowódca strażnicy 
jest młodszy i lepiej przygotowany do 
walki. Teoretycznie więc on właśnie 
powinien zwyciężyć. Rezultat starcia 
jest jednak inny. Nie dlatego, żesamu- 
raj-buntownlk lepiej zna tajniki szer¬ 
mierki* Wygrał dlatego, że był silniej¬ 
szy o racje moralne, w imię których 
podjął walkę.*. 

Większość technik współczesnych 
japońskich szkół walki wręcz wywodzi 
sfę ze starojapońskich zasad fechtun- 
ku. Czy wszyscy ćwiczący, którzy tak 
tłumnie wypełniają sale treningowe 
zdają sobie sprawę, że idą tą samą 
drogą, co ich egzotyczni poprzednicy 
- samuraje? Oczywiście nie chodzi 
o kontynuację samurajskich zwycza 
jów w sensie dosłownym. Bez naraże¬ 


nia się na śmieszność nie można prze¬ 
nieść do naszej rzeczywistości japoń¬ 
skiej mentalności i ceremoniału, Idzie 
raczej o zachowanie wspólnoty du¬ 
chowej z rycerskimi wartościami tej 
tradycji. Warto zdać sobie sprawę, że 
nigdy nie osiągną prawdziwego mis¬ 
trzostwa ci, dla których trening ograni¬ 
cza się tylko do szlifowania umiejęt¬ 
ności zadawania ciosów. Podobnie jak 
przed wiekami, nauka metod walki nie 
jest celem samym w sobie, lecz środ¬ 
kiem służącym do J opanowania umie¬ 
jętności życia. Chodzi o to, aby czło- 
wiek lepiej poznał siebie, stał się do-' 
skonalszy, wewnętrznie bogatszy, ba¬ 
rdziej wyczulony na przejawy zła. 

We wszystkich wschodnich szko¬ 
łach watki, punktem wyjścia do pracy 
nad sobą jest pokonanie własnej sła¬ 
bości. 

% 

- Mało ludzi ś wiadom ych jest s wo¬ 
je j siły. Wielu widzi jedynie jej część * 
jak część góry lodowej utrzymującej 
się nad wodą * a zapomina o wielokroć 
większej części za n urzonej p od wodą . 
Zapewne historia człowieka * który 
odziedziczył fortunę* zamknął ją 
w sejfie i zgubił klucz jest tego analo¬ 
gią. Narzeka on na brat pieniędzy 


i pożycza od innych, będąc przecież 
bogaczom - napisał mistrz aikido, Koi- 
chi Tohei, posiadacz 10 dan - najwyż¬ 
szego stopnia wtajemniczenia w tym 
stylu wałki. 

Jedyną drogą do osiągnięcia mocy 
wewnętrznej - twierdzi japoński 
mistrz - jest systematyczne doskona¬ 
lenie swoich umiejętności I*** skrom¬ 
ność! Człowiek naprawdę silny nie 
musi publicznie popisywać się swoim i 
możliwościami. Mistrzem nie jestten, 
kto umie zwyciężyć przeciwnika. Pra¬ 
wdziwy mistrz potrafi wygrać bez wal¬ 
ki, Swoim opanowaniem i przekona- * 
niem, że jest nie do pokonania* wzbu¬ 
dza taki respekt i szacunek, że nikt nie 
ośmieli się go zaatakować. Podobnie 
jak w samurajskim kodeksie honoro¬ 
wym walkę można podjąć tylko w wy¬ 
padku bezpośredniej agresji lub obro¬ 
ny drugiej osoby przed niebezpieczeń¬ 
stwem. 

Nie trzeba chyba dodawać, że nie¬ 
wielu ludzi stać na wysiłek doskonale¬ 
nia siebie. Pewnie dlatego, że aby żyć 
w zgodzie z sobą i pełnią swoich moż¬ 
liwości, myśli i czyny muszą iść w pa¬ 
rze. Filozofn takiej nie zaakceptują, 
rzecz jasna, ludzie, których życie spro¬ 
wadza się jedynie do zapobiegliwego 
krzątania wokół własnych korzyści. Im 
nie starcza czasu na rozmyślania o ide¬ 
ałach, honorze czy zasadach moral¬ 
nych, A że czasami pomylą drogow¬ 
skazy i nie odróżnią dobra od zła? 
Trudno, Najwyżej stracą twarz i szacu¬ 
nek innych. Ale czy warto - mówią 
sobie - przejmować się w życiu takimi 
błahostkami?... 
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P od koniec tygodnia niespodzie¬ 
wanie chwycił mróz* Sypnęło 
śniegiem, las nabrał wyglądu 
jak z obrazów Juliana Fałata, Na 
dwudniowy biwak jechali więc z du¬ 
szą na ramieniu* Gdyby ich celem 
była stara, dobrze znajoma gajówka 
na Foszynce, nie martwiliby $ię, nie¬ 
jedną mroźną noc już w niej spędzili, 
ale jak będzie w nowym, nieznanym 
miejscu? 

Od niedawna szczep ma w swym 
władaniu drewniany domekmyśfiw- 
ski w sercu Puszczy Niepołomickiej. 
Wspaniała rzecz - leśna siedziba, ale 
trzeba ją dopiero zagospodarować. 
Na razie jako ochrona przed zimnem 
musi wystarczyć żelazny piecyk zwa¬ 
ny kozą. Byle tylko okna były w po¬ 
rządku, gorzej jeśli brakuje szyb... 
Wielka niewiadoma, „Nlepofomni" 
są jednak dobrej myśli. 

I 

Puszcza 

„Puszcza Niepoiomicka - kom¬ 
pleks 150 km 1 lasów 20 km na 
wschód od Krakowa wzdłuż doliny 
Wisły. Pierwotne partie leśne w re¬ 
zerwatach Poszyna i Gibieh Dęby - 
pomniki przyrody * wśród nich tzw. 
„Dąb Królewski". W leśnictwie Hys- 
ne zamknięty rezerwat żubrów. Kie¬ 
dyś puszcza była miejscem łowów 
królewskich , z tych czasów zachowa¬ 
na „Droga Królewska" z Niepołomic 
po Rabę . W 1410 roku stąd spławia¬ 
no Wisłą beczki z dziczyzną dla armii 
pod Grunwald..." 

Tyle w przewodniku. Harcerze 
z niepołomickiego szczepu „Pusz¬ 
cza" im, Kazimierza Wielkiego mo¬ 
gliby dopowiedzieć znacznie więcej. 
0 starych rodach leśnych mieszkają¬ 
cych na Poszycie, posiadających 
przywileje łowieckie nadane jeszcze 
przez Jagiellonów, o dębach Zyg- 
munta Augusta I Batorego, 0 królew¬ 
skich polowaniach, otym jak w Pusz¬ 
czy Niepołomickiej podczas łowów 
spadła z konia królowa Bona i poro¬ 
niła syna, pochowanego potem 
w tutejszym kościele* W zastępach 
wspomina się szczególnie postać 
patrona szczepu, króla Kazimierza* 
Wszyscy znają legendę o tym, jak 
król, w przebraniu wędrując pusz¬ 
czą, wstąpił dochaty jednego z leśni¬ 
ków i jako gość trzymał do chrztu 
chłopskie dziecko... 

Cóż, „Puszcza" rezyduje przecież 
w królewskiej siedzibie - na harców¬ 


kę władze miasta przeznaczyły jedno 
z pomieszczeń kazimierzowskiego 
zamku. 

Sporo można też usłyszeć od nie- 
połomlckich harcerzy o dniu dzisiej¬ 
szym podkrakowskiej puszczy - 
o nieczęstych* ale zawsze niebezpie¬ 
cznych spotka mach z żubram i, o mo¬ 
kradłach, z których roją się na wios¬ 
nę nieprzeliczone chmary komarów, 
o pracach leśnych: sadzeniu drzew, 
naprawianiu mostków, ogradzaniu 
mrowisk. Szczep „Puszcza", jak sa¬ 
ma nazwa wskazuje, na co dzień ma 
styczność z lasem. 

Leśni ludzie 

^Najstarsza, 1 Niepołomicka Dru¬ 
żyna Harcerek nosi nazwę „Watra" 
Niegdyś była drużyną koedukacyj¬ 
ną, dziś rządzą się w niej same dzie¬ 
wczyny. Podobnie w siostrzanej 5 
NDH, Może za dużo obowiązków 
druhny na siebie wzięły, bo zdaniem 
komendanta szczepu, harcmistrza 
Wojtka Wróblewskiego, ostatnio 
praca w żeńskich drużynach nieco 
kuleje, w każdym razie w porówna¬ 
niu z chłopakami z 3 NDH, którzy 
sprawują się świetnie. 


Dziewczęta szukają tradycji swych 
drużyn w wierzeniach dawnych mie¬ 
szkańców lasu* Stąd nazwy zastę¬ 
pów - „Sklerki", „Drzewice", jak z le¬ 
gend o czasach króla Popiela. 

Chłopcy inaczej - chcą być jak 
puszcza „Niepołomni" (nie do zła¬ 
mania), a może też dzicy jak rezerwat 
Gibiel {Gibiele - tak nazywa się je¬ 
den z zastępów), szanowani jak 
chroniona paproć Długosz królewski 
{łacińska nazwa Osmunda regalis , 
stąd zastęp „Osmundy"), wreszcie 
groźni I drapieżni {najmłodszy za¬ 
stęp nazywa się „Wilki"), Od lata* 
praca szczepu opiera się na starym, 
sprawdzonym systemie zastępo¬ 
wym, dlatego to, co dzieje się w za¬ 
stępie, je$t zawsze najważniejsze. 

Wszyscy - dziewczęta i chłopcy - 
wielce szanują ogień, jak przystało 
na leśnych ludzi. Dlatego w szczepie 
przyrzeczenia zawsze odbywają się 
przy ognisku, obowiązkowo w pusz¬ 
czy, tam też zapadają najistotniejsze 
dia harcerskiego bractwa decyzje. 

Puszcza uczy Ich męstwa i zarad- 
ności, odporności I uporu w dążeniu 


do celu. Wiadomo -,z przyrodą nie 
sposób dyskutować, nie wynegocju¬ 
jesz żadnych ustępstw' od lasu. Jeśli 
zabłądzisz, nie przekonasz drzew, że¬ 
by się rozstąpiły, bo masz już dość 
tej zabawy. Przyroda jest bezlitosna 
dla tych, którzy jej nie znają* Stawia 
przeszkody bez pardonu - jeśli nau¬ 
czysz się je pokonywać, dasz sobie 
radę, tym bardziej wśród cywilizo¬ 
wanych ludzi. 

Knieja uczy też historii i szacunku 
dla własnych, ojczystych tradycji. Tu 
łatwiej niż gdziekolwiek przekonać 
się o tym, jak niepowtarzalne jest 
piękno naszego kraju, poznać war¬ 
tość tego, że jest się Połakiem. Do¬ 
brze jest czuć się Polakiem stąpając 
po śladach Kazimierza Wielkiego, 
Jagiellonów, Stefana Batorego czy 
żołnierzy podhalańczyków, którżty na 
skraju puszczy stoczyli we wrześniu 
1939 roku ciężki bój obronny... 

i 

Praca 

Latem 1983 szczep był na swoim 
piętnastym już samodzielnym obo¬ 
zie. Harcerze z Niepołomic są samo-, 
wystarczalni pod względem kwater¬ 


mistrze wsk im, potrafią sami wygo 
spodarować środki, by pojechać na 
obóz, nawet tak daleko jak ostatnim 
razem - w okolice Słupska, 

Poza sezonem wakacyjnym trzy 
mają się raczej swoich stron ~ prze¬ 
cież. mają puszczę pod bokiem. 
W każdą sobotę i niedzielę przynaj¬ 
mniej jeden zastęp wyrusza do lasu, 
niezależnie od pogody i pory roku. 
Przez trzy lata bazowali w starej opu ¬ 
szczonej gajówce na Foszynce, bli¬ 
sko rezerwatu żubrów. Tam też by¬ 
wali na zimowiskach. Robotyzawsze 
było mnóstwo — naprawić cieknący 
dach, przeczyścić studnię, postawić 
płot. Meble i całe wyposażenie wnę¬ 
trza zrobili, rzecz jasna, sami. Teraz 
zaczynają od nowa - otrzymali Inną 
siedzibę, opuszczony domek myśli¬ 
wski. 

Najwięcej pracy czekało jednak za¬ 
wsze w iesie* Wojtek Wróblewski 
tłumaczy, że choć w szczepie nie 
używa się właściwie słowa „pusz- 
czaństwo", gdyby miał to pojęcie 
zdefiniować, wyjawić na czym pole¬ 
ga ich stosunek do przyrody, powie¬ 
działby mniej więcej tak: Harcerz, 
który idzie do lasu, po pierwsze, mu¬ 
si umieć las widzieć i rozumieć. Po 
drugie, powinien być dia lasu part¬ 
nerem, a więc nie tylko brać, lecz 
i dawać. Dopiero wtedy duch pusz¬ 
czy go akceptuje, dopiero wtedy 
można się zwać „leśnym człowie¬ 
kiem". 

Dlatego nawet podczas coroczne¬ 
go złazu zastępów, rzecz jasna odby¬ 
wającego się w puszczy, w maju, 
zawsze jeden dzień jest przeznaczo¬ 
ny na pracę w lesie, oczywiście 
w uzgodnieniu z leśnictwem, gdzie 
mają wielu przyjaciół. Jeden z by¬ 
łych instruktorów szćzepu jest zresz¬ 
tą leśnikiem, czemu trudno się 
dziwić,.. 

Jest w szczepie zwyczaj* że każdy 
kto przejdżie szczęśliwie trzymiesię¬ 
czny okres próbny I zostaje ostatecz¬ 
nie przyjęty w poczet harcerzy szcze¬ 
pu -^podwija rękawy munduru. I tak 
juz zostaje, niezależnie od pogody, 
nawet w zimie ludzie z „Puszczy" 
noszą podwinięte rękawy* Symbol 
hartu, nie tylko ciała, ale i ducha. 


PAWEŁ WIECZOREK 
Fot. W. Wróblewski 





































Za 3 dni 


Nasz medalowy dorobek w trzynastu dotychczasowych 
— „białych olimpiadach” jest bardzo skromny, W sumie 

Sarajewo '84 wywalczyliśmy tylko 4 „krążki”: 1 zfoly, 1 srebrny i 2 

——■——- brązowe. Wniosek z tego prosty - w sportach zimowych 

nigdy nie należeliśmy do światowej czołówki. Wprawdzie 
bywały lata, źe polscy zawodnicy (saneczkarze, biathloniś* 
ci, łyżwiarki szybkie, biegacze i skoczkowie narciarscy) 
plasowali się na najwyższych lokatach przeróżnych MŚ, ale 
kiedy doszło do igrzysk nie udawało się im, poza nielicznymi 
wypadkami, powtórzyć swoich wyczynów. Różne były tego 
przyczyny, nie pora zresztą na ich analizowanie. Jednak fakt 
pozostaje faktem, że w trudnym wyścigu po olimpijskie 
trofea pozostaliśmy w tyle. 


UWY 

WYŚCIG 


Jak jest obecnie?Czy na 3 dni przed zapaleniem znicza w Saraje- 
wie możemy z optymizmem oczekiwać na występy biało-czerwo¬ 
nych? Zaryzykujemy twierdzenie, że teraz jest dużo lepiej aniżeli 4 
czy S lat wstecz, kiedy to w Innsbrucku i Lakę Placid nie 
wywalczyliśmy nawet jednego IV miejsca. rr 


Europie. Nowe narty „Kneissk" 
przetestował dokładnie i wie, że nic 
ustępuję wyrobom innych firm. On 
też, po raz pierwszy od paru lat, czuje 
się znakomicie 

jest tylko jedno ale. Otóż naszemu 
znakomitemu biegaczowi, w przeci¬ 
wieństwie do rywalij, nie będzie towa¬ 
rzyszyć wyspecjalizowana ekipa eks¬ 
pertów od,,, śniegu, Ich zadaniem jest 
dobór odpowiednich warstw smarów, 
którymi pokrywa się ślizgi nart bezpo¬ 
średnio przed startem. Ta sprawa nie 
należy do błahych, bowiem złe posma¬ 
rowanie ,,desek” równa się porażce 
jeszcze przed wyruszeniem na trasę. 
Łuszczek nie może również liczyć na 
silne wsparcie innych polskich biega¬ 
czy; są po prostu zbyt słabi. 

Fot. J. Łopuszyński 
i archiwum 



Erw/na Rys-Ferens - najlepsza 
aktualnie nasza tyżwiarka 

szybka 

w 



lutego, na Jahorinie, roze- 
]• i grany zostanie slalom spe¬ 
cjalny pań. Już teraz wiado¬ 
mo, żc z szansami na medalowe lokaty 
wystartuje w nim około 25 alpejek. 
W tym doborowym "gronie są dwie 
Polki, siostry Małgorzata i Dorota 
Tlałkowny z Zakopanego. Mają one 
do swojej dyspozycji najlepszy sprzęt, 
znają tez olimpijską trasę, są w dosko¬ 
nałej formie (o czym świadczą występy 
w Pucharze Świata). W ostatecznym 
rozrachunku mogą zwojować sporo. 
Ale nie zapominajmy, że slalom jest 
jednocześnie specyficzną dyscypliną, 
w której jeden minimalny nawet błąd 
powoduje niepowetowane wprost stra¬ 
ty . Tu o końcowych miejscach decydu¬ 
ją setne ułamki sekundy. 

P rzed swoją ostatnią olimpijską 
szansą staje Józef Łuszczek, Naj¬ 
lepszy biegacz MŚ w Lahti (Fin¬ 
landia) ma już przecież 29 lat i nieba¬ 
wem zakończy piękną choć pełną dra¬ 
matów karierę. Po ubiegłorocznym, 
mało udanym sezonie, operowano mu 
nogę. Jeden opatrunek zdjęto, założo¬ 
no drugi - na rękę po pęknięciu palca. 
Ale nie zaniedbywał treningów. Dzień 
w dzień „zaliczał” po SO km. Brako¬ 
wało śniegu w kraju, szukał go w całej 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Mimo licznych kłopotów ze zdrowiem Józef Łuszczek wciąż należy do 
światowej czołówki narciarskich biegaczy 


OSIĄGNIĘCIA SPORTU POLSKIEGO W ZIO 
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Rok 

Miejsce 

Ilość 

zawód. 

Medale 

zł, sr. br. 

Miejsca 4-6 

4 5 6 

Ilość 

punkt. 

Lokata zespołu 

1924 

Ghamomx 
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n 

mm 
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_ 
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13-16 na 16 krajów 

1928 

St. Mont z 

28 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

- 

15-25 na 25 krajów 

1932 

Lakę Placid 

16 

- 

— 

— 

1 

, — 

— 

3 

12 na 17 krajów 

1936 

Garmisch-Parten- 




1 
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Kirę hen 

23 

— 

— 

— 


1 

— 

2 l 

17 na 26 krajów * 

1948 

St; Morrtz 

29 

- 

- 

— 

— 

— 

1 

1 

% r 

15 na 28 krajów 

1952 

Oslo 

31 

- 

— 

— 

— 

— 

1 

1 

15 na 30 krajów 

1956 

Ccjrtina cTAmpezzo 

51 

1 — 

— 

1 

- 

1 

— 

6 

13 na 32 kraje 

1960 

Squaw VaJfey 

13 

— 

1 

1 

1 

1 

3 

16 

11 na 30 krajów 

1964 

Innsbruck 

51 

— 

— 

— 

1 

2 

2 

8,5 

13 na 36 krajów 

1968 

Grenoble 

31 

- 

— 

— 

4 

2 

3 

19 

14 na 37 krajów 

1972 

Sapporo 

47 

1 

— 

— 

- 

1 

4 

11,5 

15 ha 35 krajów 

1976 

Innsbruck 

56 

- 

— 

— 


— 

1 

1 

18-19 na 36 krajów 

1980 

Lakę Placid 

30 

—* 

— 

— 

— 

2 

1 

5,0 

18-20 na 36 krajów 
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Okładka „Księgi Szkockiej" wyda¬ 
nej na zachodzie w języku angiel¬ 
skim . W Polsce nigdy dotąd jej nie 
wydano 

For. Krzysztof Wojciech owsfci 




Pro/. Stanisław Mazur Fot- CAF 


Prot Stefan Benach Fot. CAF 




Prot Hugo Steinhaus Fot. CAF 


W /nsfytuc/tf Ma fama tycznym im, Banacha znajduje się kserografi¬ 
czne odbitka tej słynnej księgi. Księgę jest brulionem formatu 44. 
Oto jedna z jej stron. Znajduje się na niej zadanie prof. Steinhausa 

Fot. Marek Szymański 


J ednym z barwnych elementów ściśle 
związanych z historią polskiej szkoły 
matematycznej, która wywarła duży 
wpływ na rozwój matematyki XX wieku, 
jest tzw. „szkocka księga". 

- Ołówek kopiowy jednego z najwybit¬ 
niejszych polskich matematyków, prof. 
Stefana Banacha - mówi doc, dr Wacław 
Maria Zawadowski z Instytutu Matematy¬ 
ki UW -plamił marmurowe blaty stolików 
w kawiarni „Szkocka" we Lwowie, gdzie 
zbierali się matematycy z miejscowego 
uniwersytetu. Właściciel, by uchronić po¬ 
wierzchnię stolików od matematycznych 
zapisów, a jednocześnie starając się nie 
urazić swoich gości/zakupił i ofia rował im 
brulion, w którym mogli pisać i notować 
probiemy do rozwiązania. Być może szko¬ 
da, że nie uczyń ił tego wcześniej, bo wiele 
z tych „startych ze stolików ścierką" pro- 
blemoW’ prawdopodobnie wzbogaciłoby 
współczesną matematykę. Tak właśnie 
powstała słynna „szkocka księga" pol¬ 
skich matematyków. Jej oryginał ocalony 
z pożogi wojennej jest obecnie przecho¬ 
wywany w Międzynarodowym Centrum 
Matematycznym im. Stefana Banacha 
w Warszawie. Wydano też na podstawie 
tego brulionu w 1979 r. w języku angiel¬ 
skim książkę, której tytuł można przetłu¬ 
maczyć - „Matematyka z kawiarni 
»Szkockiej« M , 

Pierwszy ze 193 problemów zawartych 
w księdze zapisano pod datą 17 Eipca 1935 
r. Ostatni, którego autorem jest pro f Hugo 
Steinhaus - 31 maja 1941 r. Rozwiązania 
tych problemów były publikowanie w fa¬ 
chowych czasopismach, m.in. w wyda¬ 
nych w Polsce „Fundamenta Mathemati- 
cae", co świadczy ó ich wadze dla mate¬ 
matyki. 

■ Ńie są to problemy dostępne jedynie 
ludziom z wyższym wykształceniem ma¬ 
tematycznym - np. jeden z nich, nr 59, ma 
proste sformułowanie: czy można rozło¬ 


żyć kwadrat na skończoną liczbę mniej¬ 
szych, niejednakowych kwadratów? Pew¬ 
ne echo tego problemu można znaleźć 
jako zadanie w podręczniku matematyki 
dla 5 klasy szkoły podstawowej. 

Rekordową liczbę rozwiązań proble¬ 
mów postawionych w „szkockiej księdze" 
ma na swoim koncie ostatni z żyjących 
matematyków z tego grona, współkons- 
truktor bomby wodorowej, prof. Stani¬ 
sław. Ułam, WieJe innych zostało rozwią¬ 
zanych przez prof, Stanisława Mazura, 
który wychował całe pokolenia młodych 
matematyków specjalizujących się w ana- 
iizie funkcjonalnej. 

Zbierający się w kawiarni „Szkockiej" 
matematycy ustalali żartobliwe nagrody 
za rozwiązanie stawianych przez nich pro¬ 
blemów. Prof. Hugo Steinhaus za oblicze¬ 
nie częstości, o którą mu chodziło w pro¬ 
biernie nr 152, oferował 100 g kawioru, za 
dowód - małe piwo, za podanie kon- 
trprzykładu - tylko pół czarnej. Często 
nagrodą była butelka wina r kolacja w res¬ 
tauracji, żywa gęś, butelka piwa. Nie 
wszystkie problemy ze „szkockiej księgi" 
zostały rozwiązane. Nie tak dawno, w 
1975 r., prof- S, Mazur wręczył żywą gęś 
na posiedzeniu Polskiego Towarzystwa 
Matematycznego - jako nagrodę za roz¬ 
wiązanie postawionego w 1938 r, proble¬ 
mu - szwedzkiemu matematykowi P. Enf- 
Eo. Znany matematyk J. Von Neuman za 
problem 163 fundował buteiką whisky „o 
mierze większej od zera", Szwajcar Vavre 
- narodową potrawę swego kraju, 
„fondue"... 

Te żartobliwe nagrody oddają bardzo 
dobrze właściwy polskiej szkole matema¬ 
tycznej humor i atmosferę współpracy 
działających w różnych krajach matema¬ 
tyków. Tradycja ta w dalszym ciągu jest 
obecna w matematyce polskiej... 

Notował: TADEUSZ KRASSOWSKI (PAP) 

























































N ajwiększa polska hala zdjęciowa we 
Wrocławiu, znów zmieniła swój wy- 
gląd. Grube, szare mury* gotyckie 
okna, przez które światło przedostaje się 
wąskimi smugami, podłoga, która wyglą¬ 
da na wyciosaną z kamiennych płyt posa¬ 
dzkę, ciężkie stoły i ławy pokryte skórami 
dzikich zwierząt Na tle drapowanej zasło¬ 
ny przesuwa się piękna dama w ciemnej 
sukni z metaIowy m, misternie zdo bio nym 
kubkiem w dłoni.., 

- Zyfa, nalej piwa ... - mówi czarny, 
wysoki mężczyzna w krótkim kaftanie 
i obcisłych rajtuzach. U pasa ma miecz - 
oznakę rycerskiej godności. 

Taki spokojny obraz wybierze i zanotuje 
oko kamery, ale to wszystko, co starannie 
ominie, to co dzieje się poza planem zdję¬ 
ciowym, jest zupełnie inne. Aktorzy, sta¬ 
tyści, ekipy obsługi technicznej planu - 
różnobarwne kostiumy historyczne i ro¬ 
bocze kombinezony, rusztowania, prze¬ 
wody, kable, skrzynie, światła.., Chaos, 
ale to tylko pozór. Tu wszyscy znają swoje 
miejsce, maję swoje role i zadania. 


K ilka chwil na przo.mrerżenie długich 
korytarzy wytwórni i znalazłam się 
w królestwie rak wizyt o rów: Macieja 
Dybowskiego i Wojciecha Biernackiego, 
których zadania w lyrn filmie sę Wyjątko¬ 
wo odpowiedzialno, 

W ciasnym pomieszczeniu na szerokich 
półkach leżą przyłbicą, kolczugi, rtlinczu, 
tarcze, kuszo, pary rycerskie i końskie 
siodła,,. Nie udają prawdziwych są pra 
wd/iwn; /« skóry, ulali, żelaza, pięknie 


Józef Fryżlewicz i Marek Fiestrak; do ostatniej chwili można coś poprawić ... 


W filmie z pięknymi kobietami nie obędzie się bez wątków romansowych 


Pełno to kabli, reflektorów 


P rzygoda dopiero się rozpoczyna. Na¬ 
kręcone zostały pierwsze metry taś¬ 
my, Zimę ekipa filmowa spędzi w ha¬ 
lach wytwórni, a wiosną powędruje 
w plener. Będziemy jej towarzyszyć! 

Na zakończenie słów parę o obsadzie 
filmu, który zapowiada się, przyznajcie to 
sami, intrygująco. Czwórka głównych bo¬ 
haterów to: Miarek Frąckowiak w roli Ja¬ 
ksy, Roch Siemianowski - jako Czarny, 
Marta Klubowicz - studentka III roku 
Szkoły Teatralnej wef Wrocławiu - jako 
śliczne Una i Bożena Krzyżanowska - kra¬ 
kowska młoda aktorka - jako Zyta, Posta¬ 
cie historyczne to np,: kanclerz Mikołaj 
Trąba, którego gra Henryk Machalica, król 
Jagiełło zaś to rola Emila Karewicza. Był 
nim również w „Krzyżakach' 7 Aleksandra 
Forda. Miał wtedy zaledwie 35 lat - teraz 
jest rzeczywiście równolatkiem króla 
z tamtego przedgrunwaldzkiego okresu. 

W „Przyłbicach i kapturach” zagra oko¬ 
ło 150 osób, w tym wielu znanych akto- 


Ostatni szlif Zyty.., 

rów w rolach drugoplanowych. Pomiędzy 
nimi- sympatyków sportu na pewno roz¬ 
bawi widok Władysława Komara w roli 
osiłka „Dzieweczki”, Autorem pięknej 


scenografii jest Jerzy Snieżawski, a ope¬ 
ratorem Janusz Pawłowski. 

EWA BIELSKA 
Fot. Jacek iopuszyński 


nazwijmy to - polski kontrwywiad. 
Wprawdzie nie wiemy, czy takowy dzia¬ 
łał istotnie, ale przecież wojna nie obywa 
się bez akcji szpiegowskich... Ktoś musiał 
nimi kierować, 

Nio należy tego serialu traktować jako 
filmu historycznego. Naszym zamierze¬ 
niom jest zrobienie dobrego przygodo¬ 
wego filmu kostiumowego. Oczywiście 
przy okazji przekażemy sporo uczciwej 
wiedzy o tamtych czasach - przede 
wszystkim w sforze obyczajowej - poka¬ 
zując realistycznie codzienno życie boha¬ 
terów 1 przygotowanie do samej bitwy. 


Instynktownie osłaniam się. Na próżno! 
Zagraża mi przemyślny sztylet o dwóch 
ostrzach - jedno z nich godzi w miejsce, 
którego tarcza już nie broni,,, W oczach 
mego przewodnika - satysfakcja. 

■- Takich niespodzianek wymyśliliśmy 


- Nie lubię filmów współczesnych, nie 
lubię komedii ani nadmiernego psycholo- 
gizowania. Bawi mnie kostium* akcja* 
ruch. Fascynuje mnie przygoda i sensa¬ 
cja* dlatego właśnie zdecydowałem się 
na realizację serialu „Przyłbice i kaptury" 
- powiedział Marek Pi es trak, w chwili gdy 
ekipa zdjęciowa przenosiła się do nowej 
dekoracji. - Wtem, że tego typu książki, 
jak opasła powieść Kazimierza Korkozo- 
wicza, która posłużyła za kanwę scena¬ 
riusza, ogromnie podobają się nastolet¬ 
nim czytelnikom. W wydaniu telewizyj¬ 
nym będzie to wietoodcinkowa baśń* ale 
osadzona w realiach historycznych przy¬ 
gotowań do bitwy pod Grunwaldem, 
Służą mi dobrym przykładem takie filmy 
jak „Dzień Szakala" i *,Psy wojny", któ¬ 
rych sensacyjne fabuły, chociaż całkowi¬ 
cie wymyślone* dotyczą autentycznych 
osób i autentycznych faktów* a zatem są 
bardzo prawdopodobne. 

Tak jest i w moim filmie: trwają przy¬ 
gotowania do wielkiej bitwy. Gotują się 
do niej obie strony - Krzyżacy i wojska 
Jagiełły. Krzyżacy knują spisek na życie 
polskiego króla. Ich zamiar udaremnia* 


Czego nie było 


w historii* 

a co 

być mogło* 

czyi 

• 

i 


Rozmowa w kancelarii ma istotne znaczenie dta przebiegu 
akcji 


Obowiązkiem operatora jest zauważanie każdej, najdrobniej- ^ 
szej nawet zm lany oświetlenia 


V 


.PRZYŁBICE I KAPTURY 

we wrocławskiej WFF 


zdobione* opatrzone autentycznymi her¬ 
bami sławnych w owych czasach rodów. 
Pan Maciek majstruje przy grocie strza¬ 
ły i„. ukazuje się przemyślna skrytka na 
tajny dokument W ręku trzymam lekką 
tarczę, kiedy poraża mnie bojowy okrzyk. 


więcej, ale zobaczy je pani dopiero na 
ekranie , 

- Militaria* rekwizyty* kostiumy do¬ 
brane są bardzo starannie-chwali reży¬ 
ser, - To znakomite kopie wykonane 
przez świetnych artystów-rzemieśtni- 
ków. A pan Maciej i Wojtek podchodzą do 
swych cacek po prostu z.miłością. Skła¬ 
dane kusze, zaskakujące swą konstrukcją 
sztylety* tajemne schowki i tym podobne 
cuda - to czasem prawdziwe wynalazki. 
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„MOONLIGHT SHADOW" 

PO POLSKU 

W „Świecie Muzyki" z dnia 3 grudnia za mieściłem słowa piosenki 
„Moonlight Shadow". Zapytałem: może ktoś spróbuje przetłuma¬ 
czyć? Otrzymałem od Was bardzo dużo tekstów, które przekazałem 
Bogdanowi Oiewiczowi, znanemu autorowi tekstów, znającemu 
świetnie język angielsko Oto wyniki konkursu, ocena Bogdana 
Olewicza i.Moonlight Shadow" w wersji oryginalnej oraz w prze¬ 

kładzie jedynaczki wśród wyróżnionych, Joanny Metzner z Tarno¬ 
wa, Wyboru dokonałem sam, do czego upoważnił mnie juror, 
proponujący zamieszczenie pięciu tłumaczeń. 

Wymienieni przez Bogdana Olewicza czytelnicy „ŚM" otrzymają 
nagrody, „ 

„Cień światła księżyca" 

Osłami czas zawsze widziała jago 
Noszona hen przy cleniu światła księżyca 
On przechodził zmartwienia \ ostrzeżenia 
Niesiony hen przy cieniu światła księżyca 
Wyjaśniła się zagadka tej sobotniej nocy 
Daleko han na drugiej stronie 
On byt złapany w środek 
Desperackiej bójki (walki) 
t ona nie wiedziała jak się do niego dostać 
I ona nie mogła się do niego dopchać. 

Drzewa tamte szeptały w nocy 
Niesiona hen przy cieniu światła księżyca 
Śpiewały pieśń smutku i zmartwienia (rozpaczy) 

Niesiona hen przy cieniu światła księżyca 
Widziała tyłko sylwetkę rewolweru 
Daleko stąd na drugie/ stronie 
On dostał sześć kul od 
człowieka który uciekał 
i ona nie mogła się 
Oo niego dopchać, 

r» 

Zatrzymuję się, modłę się, że zobaczę cię w niebie daleko stąd 
Zatrzymuję się , modlę się ■, że zobaczę cię w niebie 
Jednego dnia 


O czwarte/ rano 

Niesiona hen przy cieniu światła księżyca 

i widziałam twoją formującą się wizję 

Gwiazdy poruszały się wolno w srebrnym świetle 

Daleko hen na drugiej stronie 

Czy przyjadziesz tej nocy porozmawiać ze mną 

Lecz ona nie mogła się 

Do niego przedrzeć 

Zatrzymuję się, modłę się, że zobaczę cię w niebie 
Daleko stąd 

Zatrzymuję się, modłę się, że zobaczę cię w niebie 
Jednego dnia 

Daleko stąd na drugiej stronie 

Porwana w środek 

stu pięciu stopni (ok. 35°C} 

Noc była ciężka i powietrze 

Były pełne życia 

Lecz Ona nie mogła się 

Do niego przedrzeć 1 

Niesiona hen , przy cieniu światła księżyca 

Joanna Metzner 


Przełożyć „Moonlight Shadow"-cóż za arcytrudne zadanie, W tek¬ 
ście tym ujawnia się cała specyfika języka angielskiego: jego 
elastyczność, wieloznaczność, ulotność sformułowań i wyrażenia 
id io ma tyczne, często nie przekładane, odwołujące się do sfery 
podświadomych skojarzeń typowych dfa danego obszaru kulturo¬ 
wego, A tu jeszcze na dodatek mistyczna, bajkowa poetyka Oldfiel- 
da. Treść wymyka się krętymi meandrami słów; nie daje się 
jednoznacznie określić, umyka racjonalnym wnioskom jak mgła, 
jak księżycowa poświata z sennego widzenia. Nie wiemy do końca, 
co się zdarzyło, kiedy i w jakiej chronologii. Bo nie treść jest tu 
najważniejsza - ale raczej owa wieloznaczność skojarzeń i nastrój, 
który każdemu podsuwa inne myśli i obrazy. Na dodatek redakcja 
nie sprecyzowała, o jaki przekład chodzi. Przekład dosłowny czy 
oddanie nastroju - oto dylemat każdego tłumacza. A może prze¬ 
kład prozodyczny? Taki, w którym podział rytmiczny i frezowy, 
ilość sylab, akcenty i rymy, a także treść i nastrój są zgodne 
z oryginałem. Rozwiązanie tej krzyżówki osiąga się sumą kompro¬ 
misów. 

Wiele osób poszło po najmniejszej linii oporu zrzynając (a fet}, 
innych pokonały błędy i gramatyka. Nikt mnie nie podbił wyobraź¬ 
nią, ale z tych, którzy celu byli bliscy, chciałbym wyróżnić: 


Andrzeja Blaszczyka z Lublina, Marka Albina 
t Warszawy, Joannę Metzner z Tarnowa, Sła- 
womira Świercza ze Starachowic i Piotra Kras¬ 
no wolskiego z Krakowa. 

Cieszy mnie ogólny poziom znajomości ję¬ 
zyka angielskiego. Próbujcie dalej trudnej 
sztuki przekładu, a może pewnego dnia... 




P odsumowanie polskiej muzy¬ 
ki rozrywkowej AD '83 opa¬ 
trzyłem tytułem „Powtórka 
z rozrywki". Jej pierwszą część po¬ 
święconą muzyce rockowej, uzu¬ 
pełniłem hasłem „Cały ten rock". 
Hasło “uzupełnienie części drugiej 
podpowiedział mi znajomy, prze¬ 
ciwnik muzyki rockowej, zwolen¬ 
nik tzw, m uzyki „środka". Jego jest 
więc „Jesteś lekiem na całe zło" 
(zło - to muzyka rockowa, lek - 
muzyka środka), mój - znak zapy¬ 
tania.,, 1 

■ O muzyce „środka" jej zwolen¬ 
nicy mówią, że została zdomino¬ 
wana przez muzykę rockową, prze- v 
ciwnrcy, że przeżywa kryzys, Obie 
strony przystaną chyba na wersję 
brzmiącą jak następuje: muzyka 
„środka" przeżywa kryzys i dlate¬ 
go została zdominowana przez 
muzykę rockową. Nie widać i nie 
słychać młodych interesujących 
solistów, a ci zasłużeni dJa polskie} 
estrady wprawdzie nadal nagry¬ 
wają i koncertują, ale najlepsze lata 
mają już poza sobą. Myślę, że ten 
rok będzie decydujący dla muzyki 
„środka", choć daleki jestem od 
dramatyzowania pytaniem: być al¬ 
bo nie być... 

Najprzyjemniejsza niespodzian¬ 
ka roku '83 to na pewno Franek 
Kimono, czyli Piotr Fronczewski 
(na zdjęciu). Andrzej Korzyński - 
twórca postaci Franka - trafił 
w dziesiątkę! Jego bohatera zaak¬ 
ceptowali wszyscy: dorośli, mło¬ 
dzież, a nawet dzieci. „King Bruce 
Lee Karate M istrz" i „Dysk Dżokey" 
- dwie piosenki, dwa wielkie prze¬ 
boje,** Przebój trzeci to... „Dmu¬ 
chawce, latawce, wiatr". Urszula 
[na zdjęciu) koncertuje ! nagrywa 
z zespołem rockowym, ale jej 
„Dmuchawce, latawce, wiatr", 
a i inne piosenki także, to przecież 
muzyka „środka". Okazuje się, że 
interesująco skomponowana, zaa¬ 
ranżowana i wykonana, może się 
podobać także młodzieży. Urszula, 
podobnie jak Franek Kimono, to 
przykład konsekwencji w tworze¬ 
niu postaci, to nie tylko muzy- 


POWTÓRKA Z ROZRYWKI 
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JESTES 

ZŁO? 


ka, tekst, wykonanie, ale także - 
a może przede wszystkim - po¬ 
mysł! Pomysł na wykreowanie 
osobowości estradowej 


Krystyna Prońko to już firma. Jej 
wykonania powinny być analizo¬ 
wane przez początkujących wyko¬ 
nawców, odtwarzane na zajęciach 
w szkołach muzycznych z wydzia¬ 
łami piosenkarskimi. Jej interpre¬ 
tacje są oszczędne, a przecież tle 
w nich prawdziwej muzyki, ile pio¬ 
senkarskiego rzemiosła. Prońko 
miała w mijającym roku wiefki 
przebój, chyba od czasów „Niech 
moje serce kołysze ciebie do snu" 
i „Kołysanki" największy-„Jesteś 
lekiem na całe zło". Przebój to suk¬ 
ces kompozytora i autora tekstu, 
ale w tym konkretnym przypadku 
ma w nim swój znaczący udział 
i Krystyna Prońko, ostatnio współ¬ 
pracująca 2 wziętym w roku ubie¬ 
głym aranżerem i kompozytorem, 
Markiem Stefankiewiczem, 


Ewa Bem (na zdjęciu), podobnie 
jak Krystyna Prońko, przyzwyczaiła 
nas do pewnego -czytaj: wysokie¬ 
go! - poziomu wykonawczego. 
W roku '83 nagrała utwór, który 
śmiało można za liczyć do najcieka¬ 
wszych w jej repertuarze. Skompo¬ 
nował go W i niej u sz Chróst, znany 
przede wszystkim jako gitarzysta. 
Stefankiewicz 1 Chróst - ci dwaj 
młodzi muzycy ożywili nieco mu¬ 
zykę „środka" swoimi propozycja¬ 
mi. Ciekaw jestem ich poczynań 
artystycznych w tym roku, Ewa 
Bem nagrała więc „No i co z tego 
masz" oraz „Wszystkie stworzenia 
duże i małe", Ten ostatni utwór 
z Andrzejem Zauchą. Duet Bem- 
Zaucha rozumie się doskonale, 
szkoda więc, że tak rzadko nagry¬ 
wa. „Wszystkie stworzenia duże 
i małe" to wyjątek potwierdzający 
regułę... 

Elżbieta Mielczarek chyba na do¬ 
bre zainteresowała się jazzem, 
choć... nagrała w roku ubiegłym 
„Hotel Grand", który może nie zdo¬ 
był takiej popularności jak „Poczę¬ 
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kalnia PKP”, ale stanowił kontynu¬ 
ację tego nurtu poszukiwań wyko¬ 
nawczyni, zapoczątkowanego 
właśnie „Poczekalnią PKP" Liczę 
na to, że Elżbieta Mielczarek 
wzmocni jednak w tym roku muzy¬ 
kę „środka" swoimi propozy¬ 
cjami..* 

Martyna Jakubowicz wprawdzie 
zaczęła koncertować, wprawdzie 
pozyskała do towarzyszącego jej 
zespołu Andrzeja Nowaka, ale... 


nie zachwyciła. „Kiedy będę starą 
kobietą" to jednak nie „Kłopoty to 
jej specjalność" czy „W domach 
z betonu". Interesujące utwory za¬ 
rejestrowała jednak w roku '83 - 
myślę o sesji i Ch/ng. Może to za¬ 
powiedz ciekawych nagrań tego¬ 
rocznych? 

Była więc muzyka środka „le¬ 
kiem na całe zło", czy nie była? Na 
to pytanie niechaj każdy odpowie 
s 3 m.... 






BOGDAN OLEWICZ 


































ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Dyrekcja 

Państwowego Liceum 
Sztuk Plastycznych 
w Nowym Wiśniczu 


(nr kodu 32-720), woj, Tarnów, tel. nr 4 
ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1984 85 
W LICEUM SĄ DZIAŁY: 

• CERAMIKI ARTYSTYCZNEJ 

• TKACTWA ARTYSTYCZNEGO 

• SZTUKATORSTWA 
Przyjmowani będą absolwenci 8- 

klasowej szkoły podstawowej, w wie¬ 
ku od 15-17 lat na podstawie egzami¬ 
nu wstępnego i języka polskiego, ma¬ 
tematyki, wiadomości o sztuce, 
uzdolnień artystycznych. Okres nauki 
pięcioletni. 

Internat na miejscu. 

Ukończenie Liceum daje prawo 
wstępu na wyższe uczelnie. 

ms} 


TRUDNY 

WYŚCIG 

DOKOŃCZENIE ZE STR.'4 


P iotr Fijas ma w swoim dorobku me- 
dal z MŚ (, ^mamucia” skocznia 
w Planicy), Jest w tej chwili jedynym 
chyba naszym skoczkiem, którego stać na 
nawiązanie do tradycji Stanisława Marusa¬ 
rza, Antoniego Łaciaka, Wojciecha Fortu¬ 
ny. Specjaliści twierdzą, źc na Igman - 
Mało Poije może sprawić miłą niespo¬ 
dziankę. Już wielokrotnie, udowodnilj że 
potrafi! skakać daleko, że umie wałczyć, że 
jego loty bywają też piękne stylowo. 

Fijas nie najeży w Sarajewie do fawory¬ 
tów. Nie należał do nich i Fortuna, który 
w Sapporo (Japonia) „pogodził" nie tylko 
słynnego reprezentanta gospodarzy - Ka- 
sayę i Steinera (Szwajcaria), ale także wielu 
innych równie znakomitych zawodników. 
W Jugosławii wszyscy patrzeć będą na 
rewelacyjnych ostatnio Wdssfoga z NRD 
i „Ognistego Ptaka" z Finlandii, Nykac- 
nena. Kto spłata im figla? Berger ud (Nor¬ 
wegia), Bulau (Kanada), PIoc (Czechosło¬ 
wacja), Kogler (Austria)* Fijas (Polska)? 

D o Sarajewa me wysialiśmy zbyt licz¬ 
nej ekipy. Ale pewne jest, że w jej 
składzie znaleźli się najlepsi. Moż¬ 
na wprawdzie dyskutować dlaczego poje¬ 
chali lam np. hokeiści (i tak wiadomo, że 
nie zwojują wiele) czy przedstawiciele in¬ 
nych dyscyplin , którym daleko do świato¬ 
wej czołówki. Jednak trzeba pamiętać, że 
sportowe umiejętności zdobywa się głów¬ 
nie w bezpośredniej walce z mistrzami. Ta 
walka musi w przyszłości zaprocentować. 
Z tej chociażby przyczyny nic nie wspom¬ 
nieliśmy o innych polskich reprezentan¬ 
tach* a szczególnie młodych, mało do¬ 
świadczonych i pełnych tremy przed tak 
poważnym występem. Nie zapominajmy 
również, że olimpijski start stanowi najwy¬ 
ższą nagrodę za lata treningowej harówki, 
Warto to sobie uzmysłowić nawet wów¬ 
czas, gdy naszych zawodników nie będzie 
na sarajewskim podium. (zp) 




Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Kto 
uważnie patrzy i widzi to, czego na 
ogół inni nie dostrzegają - ten ma szanse rozwiązania 
wszystkich łamigłówek dzisiejszego wydania Abra- 
kadabry Już wkrótce opublikuję wyniki „Konkursu 
Podwójnej Szansy" oraz ogłoszę listę nagrodzonych. 
Do zobaczenia! 

BEN AKlBA r gospodarz Abrakadabry 


6936 - BS4»6072 


60x 74 = 5032 


102 + 938=1040 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


NA POLOWANIE Z CIENIEM: myśliwy nr 13 
nie ma cienia, doń nr 18 nie pasuje do 
żadnego myśliwego: pary, to - 1-&, 3-76, 
5-10,7-2,9-14,11-6,15-4,17-12. TEJEMNICZE 
DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i posta raj 
się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Teraz weź do ręki ołówek lub 
mazak i staranńie zamaluj te kropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natych¬ 
miast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 




W kalifacie Abrakadabry pa¬ 
ni X poszła do sklepu (obrazek 
górny} i tok długo przebierała 
grymasiła, aż sprzedawca ze¬ 
mdlał (obrazek dolny). Pani 
X kupiła jedną rzecz; czy potra¬ 
fisz wydedukować - którą? 



CZEGO TU BRAKUJE 



Na każdym z trzech obrazków - nr 2, nr 3 
i nr 4- brakuje po sześć fragmentów, wystę¬ 
pujących na obrazku nr 1, Masz 15 minut na 


znalezienie wszystkich. Jeśli jestes doświad¬ 
czonym abrakadabrystą - zmieścisz się 
w tym czasie bez trudu. _ 


V, 


Dwóch drwali przecina drewniany pień długości 1 metra na dziesię- 
ciocentymetrowe odcinki w ciągu 9 minut. W ile minut wykona tę 
samą pracę dziesięciu drwali? 


ZADANIE PREMIOWANE NR 46 t 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
z oznaczonych kratek, czytane rzę¬ 
dami poziomymi, utworzą rozwiąza¬ 
nie - myśl Plutarcha. Prześlij je 
w ciągu 7 dni od daty tęgo numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 461”; 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) początek biegu, 5) 
pasiaste zwierzę afrykańskie, 8) 
kumka, 9) duży kawał słoniny, 10) 
okrzyk na czyjąś część, Ił) lan T 12) 
owcze runo, 13) pieniądz USA, 14) 
płyn do kreślenia, 16) znana szwedz¬ 
ka grupa wokalna, 17) potoczna 
błędna nazwa grochodrzewu czyli 
robinii, 19) zasłona okienna, 20) sa¬ 
morzutne przenikanie rozpuszczal¬ 
nika przez póiprzepu szczał ną błonę 
roztworu o mniejszym stężeniu do 
roztworu o stężeniu większym, 22) 
zimowy miesiąc, 23) czerwcowa solc- 
nizantka, 25) błękit, 26) rzeka 
w płn.-zach, części RFN; Ems, 27) 
choroba wieku dziecięcego,28)zdol¬ 
ność szybkiego, praktycznego radze¬ 
nia sobie, 29) posag, 30) głos dobie¬ 
gający z chlewa, 31) z niej rozgorzeje 
płomień, 32) pasożytniczy grzyb, 
wywołujący groźne choroby zbóż. 
PIONOWO: 2) pojazdjkomunikacji 
miejskiej, 3) miejsce uboju zwierząt, 
4} jeleń północnoamerykański (prze¬ 


staw litery w wyrazie buraki), 5) 
grała rolę Baśki Wołodyjowskicj 
w serialu telewizyjnym, 6) człowiek 
bywały w świecie, 7) ważny szlak 
komunikacyjny, 14) mocarz, siłacz 
(lub pierwiastek chemiczny), 15) leś¬ 
ny ssak, 18) drażnienie, podburza¬ 
nie, 19) chroniona roślina górska, 
20) brawa, 21) krótki utwór muzycz¬ 
ny, jeden z wielu skomponowanych* 
przez Chopina, 22) lampa w ozdob¬ 
nej, kolorowej osłonie , używana jako 
dekoracyjne oświetlenie ogrodu pod¬ 
czas zabaw, 24) sławny Cyprian 
Kamil. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 

PREMIOWANEGO NR 456 
ze 156 numeru „Świata Młodych” 
2 dnia 31. 12. 1983 r. 

Nowy rok o kroki (obrońca, war¬ 
kocz, Yonkers, rejestr, odprawa, ko¬ 
łyska, obyczaj, kancera, rodzice, od¬ 
miana, kwadrat, nagroda). 

Nagrody wylosowali: 



i 





świat młodych 


OSTROGA 




Laureatka ' naszego 
konkursu literackiego - 
Beata Breza z Kościerzy¬ 
ny napisała o szczęściu 
najkrócej... 



Mogłabym powiedzieć „jestem szczęśliwa", gdy¬ 
by chłopak z naszego bloku, który obecnie jest 
głuchoniemy, mógł wspólnie z nami (wszystkimi 
dziećmi) posłuchać śmiesznych kawałów, opowia¬ 
dań I sam włączyć się do naszej rozmowy. 

Wtedy oczy załamanej matki, podobnie jak I moje, 
zaszkliłyby się niejedną łzą ze szczęścia ... 

Beata Breza (12,5 lat) 



SPRAWIEDLIWOŚĆ 


K ilka Jat temu (w roku 1979) ukazała się, 
wydana przez Zakład Naukowy im. Ossoli¬ 
ńskich, bardzo interesująca i bogato ilus¬ 
trowana książka pt. „Polska Karczma. Restaura¬ 
cja Kawiarniana”* Jej autorem jest prof. dr Boh¬ 
dan Baranowski - kierownik Zakładu Historii 
Polski Nowożytnej Uniwersytetu Łódzkiego, wy¬ 
bitny naukowiec i zarazem świetny popularyzator 
wiedzy historycznej, zajmujący się głównie dzieja¬ 
mi kultury materialnej oraz obyczajów na zie¬ 
miach polskich w XVII-XIX stuleciu. Książka 
przedstawia dzieje naszej gastronomii - począwszy 
od średniowiecza do dziś. 

W jednym z rozdziałów, zatytułowanym ^Gas¬ 
tronomia w JoJkJorzc, literaturze i sztuce”, autor 
dużo miejsca poświęca karczmarzom i karczm ar¬ 
kom. Pisze on, że karczmarze nie cieszyli się 
u ludu zbyt dobrą opinią, gdyż zarzucano im 
chciwość, oszukiwanie i rozpijanie chłopów, brak 
pobożności itp. karczm arkom stawiano zarzut 
„grzeszenia przeciw szóstemu przykazaniu bo¬ 
skiemu”. Stąd też dość często pojawiały się opo¬ 
wiadania o interwencji sil diabelskich, które przez 
porwanie do piekieł karały „grzesznych" karcz¬ 
marzy i karczmarki. Prof. B.Baranowski podaje 
dwie takie opow r icści ludowe - jedna pochodzi 
z okolic Radomska, druga zaś z okolic Rawy 
Mazowieckiej* 


Kartki z dawnych lat 

DIABELSKA 

>, W ftadomszczafokiem opowiadano, jak. to 
pewien karczmarz posiadał specjalnie rozdwojoną 
kredę. Pijanym chłopom zapisywał wzięte na kre¬ 
dyt kwaterki wódki taką właśnie kredą. Natural¬ 
nie zamiast jednej kreski wychodziły dwie. I oto 
pewnego dnia przed karczmę zajechał na karym 
koniu czarnowłosy szlachcic. Należycie obsługi¬ 
wany przez karczmarza powiedział mu, iż jest 
diabłem Rokitą, i obiecał, że karczmarz doży je do 
stu Jar. Liczący dopiero 50 łat karczmarz ucieszył 
się z tego niepomiernie. Wyjeżdżając jednak z kar¬ 
czmy Rokita zażądał od karczmarza, aby kredą 
wy pisa i wszystkie Jara swego życia. Karczmarz 
chciał wziąć do ręki inną kredę, ale Rokita zm usrł 
go do użycia rozdwojonej. Gdy karczmarz 50 razy 
pociągnął kredą, diabeł kazał mu policzyć kreski. 
Było ich równe sto. / oto w tym momencie wokół 
karczmy dało się słyszeć przeraźliwe wycie , a za 
chwilę horda diabłów wtargnęła do izby i na 
oczach wszystkich zebranych porwała karczmarza 
tło piekieł”. 

Drugie opowiadanie dla odmiany dotyczy pici 
pięknej. 


Si W Rawskiem opowiadano o karczmarze, która 
zbyt szczodrze szafowała swymi wdziękami. Pew¬ 
nego dnia do karczmy zjechał możny pan karetą 
zaprzężoną w 4 karę cuganty. Zamawiał najdroż¬ 
sze trunki i potrawy, rzucał za nie złotymi dziesię¬ 
ciorublówkami i nie domagał się reszty . Chciwa 
karczmarJca, spodziewając się wielkiej nagrody , 
zaprosiła przybysza do swego łoża stojącego w ko¬ 
morze. Straszliwe jednak było jej przerażenie, gdy 
w pewne/ chwili ów możny pan przemienił się 
w diabła i porwawszy ją w swoje objęcia wyniósł do 
karety i odjechał do piekieł. A mąż karczm arki) 
który przez pałce patrzył na swawole swej małżon¬ 
ki, znalazł w szufladzie szynk wasu zamiast złotych 
dziesięciorublówek, tak hojnie szafowanych przez 
dziwnego przybysza, Jedynie psie łajno”. 

Te, jak i wiele irmych opowieści o karczmarzach 
i karcz markach oraz diabłach i czarownicach, 
krążyło niegdyś wśród ludności wiejskiej. Snuto je 
w długie późno jesienne i zimowe wieczory, które 
my dzisiaj najczęściej spędzamy przed telewizo¬ 
rem oraz przy lekturze prasy i książek. 

HENRYK SZUBERT 
















































































































































































































































































































przygody 

DON KI t OONKA 

/ Kleksa: 



contra 



TEKST i RYSUNKr 

SZARLOTA 
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tylko JA JESTEM/ 

RESZTA POSZŁA A 
MA MECZ! 


CZYMY UPADEK „fNTERINKAlf 
J>TU T UŹMiEOEMY1 Af 


r PANfE masteps, 
proszą ó/ą f 

NfE PRZEJMOWAĆ 


/ TYL KO ,, UNiPLAMA 5 TER'' 
ZAPEWNi KAM ZADOWOLĘ 
N/E i POMYŚLNOŚĆ W fNTE 

resach/ 


, PROSZĘ RRAd NASZE ' 
WSPANIAŁE FLAMASTRY 
\f DŁUGOPISY! TO PR£~j 
ZENTOD FIRMY Z® 
,, UNIFLA MAS TER \ ł. 


CZYWiDZłSZfCO 
ON WYPRAWIA ?! 


/ A NIECH SiĘ > 
WYGŁUPIA i KLEKS 
i TAK NfE ZAMim-j 
V r>Zł£ ! jdfó, 
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tS-ZYSCy ZN ASĄ ZALETY ATRAMENTU 
WIECZNYCH Pi&R . r *$iŁAbJNf LUDZ/E, PłSĄ- 
Z£ f PO£C/t POLITYCY f BfZNEÓMBN/ UMYWĄ- 
* ATRAMENTU ł STAl UjWR! ! 



Fi RM A „ fti TE RiNKA US T fł ZAPROEHzA 
DLA WAS NAJSŁYNN/EJSZE&O NA 
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KLIENT AWANTURUJE się w pralni 

— Niesłychane! Zgubiliście mi gdzieś koszulę i jeszcze chce- 
' cie, abym wam za to zapłacił?! 

- Bardzo przepraszam, ale nasz zakład najpierw wyprał 
pana koszulę, a dopiero potem gdzieś się zawieruszyła.., 

★ 

MILICJANT ukarał niesfornego kierowcę mandatem za nie¬ 
przestrzeganie prawideł ruchu drogowego. Kierowca zapłacił, 
potem chwilę ogląda mandat i pyta skruszony: 

- Przepraszam, ale co ja właściwie mam z tym zrobić? 

- Niech pan starannie schowa, a gdy w krótkim czasie 
zbierze pan kilkanaście, będzie pan mógł sobie kupić rower... 



- T ak? - odwróciła się szybko, jej mała twarz była otwarta i żarli¬ 
wa. - Zrobię, co zechcesz, Ray, 

Wciąż nie otwierał oczu, jak gdyby mógł w ten sposób obronić się 
przed nadzieją, która była w jej głosie, w jej słowach i w jej oczekiwa¬ 
niu. Przygryzł wargi, przez chwilę zbierał siły, żeby móc to zrobić, 
a potem powiedział cicho: 

- Wyjdź. Wyjdź i nie wracaj tu nigdy. Nigdy do mnie nie przychodź. 

Teraz już spojrzał. Zobaczył jak jej ufna, otwarta twarz zamyka się 

przed nim - jak zaciśnięta pięść. Przez chwilę stała, patrząc, i cała 
czułość, jaką kiedykolwiek miała dla niego, cofała się jej z oczu, póki 
nie stały się płaskie i twarde jak dwa kamyki. A potem odwróciła się 
i... potykając w progu, wyszła z twarzą zdrętwiałą z nienawiści. 

Pomyślał, że to wszystko, co mógł dla niej zrobić. Nie miał już nic 
do dodania - jej, ani żadnemu innemu człowiekowi. I rozumlejąc co 
zrobił - jak mógłby ją kochać i że stracił to, zniszczył jedynrez własnej 
woli - zapragnął umrzeć, tak mocno, jak jeszcze nigdy. Ale to właśnie 
było dla niego nieosiągalne; skoro owa nieznana siła, na chwilę 
wyłoniona z Kosmosu - być może przez pomyłkę, bez celu i bez 
sensu, lub przez niezrozumienie tego, co dla istoty ludzkiej może stać 
się najstraszliwszą torturą, albo nawet nie wiedząc, co robi, bez 
żadnego zamiaru ze swej strony, zupełnie nieświadomie, obdarowa¬ 
ła go tym najstraszniejszym, niemożliwym do uniesienia: nieśmier¬ 
telnością. 

Koniec 

Powieść ukaże się nakładem Wyd. „Nasza Księgarnia" 


U niósł się, patrzył na nią - wyglądało, że nie wie jeszcze o ni¬ 
czym; poczuł naglą, niezrozumiałą wdzięczność do obydwu 
lekarzy i do Kew F a, Żeby mieć pewność spytał: 

- Co oni„„ powiedzieli ci o mnie? 

- Miałeś awarię wiropłatu,,. Omal się nie zabiłeś. Ale teraz już 
wszystko dobrze, nic ci nie grozi,.. 


- Nic mi nie grozi... * powtórzył za nią jak echo i Thea cofnęła się, 
tyle zawziętej goryczy było w tych słowach. Ray opadł na łóżko; leżał 
bez ruchu, z twarzą nieomal obojętną, oddychając powoli i bardzo 
równo - tylko powieki miał zaciśnięte, jakby odgrodzić się chciał nimi ; 
od wszystkiego dokoła i od tej twarzy, pełnej oczekiwania, Do kabiny 
zaczęła nagle dochodzić jakaś wrzawa, jak gdyby radosne okrzyki, 
wiwatowanie tłumu. 

- Co to? - zapytał, nie otwierając wciąż oczu. Ray, 

- Dziś rano zakotwiczyliśmy w Miami. Ludzie się cieszą, że wszys¬ 
tko się zakończyło, że mogą wracać - wiesz, ci ewakuowani z wysp. 
A inni - że tajemnica się wreszcie wyjaśniła. 

- Jak to-wyjaśniła? 

- No, niezupełnie,,, Ale przecież w Trójkącie już nic nikomu nie 
zagraża. Dziś rano w sfero wizji mówili o tym Peer Webb i Kew. Czy ty 
rozumiesz, Ray, co to znaczy dla wszystkich...? 

- Tak - powiedział powoli. - Chyba rozumiem. - A potem z naglą 
zawziętością, goryczą, której powodu Thea nie potrafiła zrozumieć: - 
Może nawet Światowa Organizacja zamierza dekorować nas wszyst¬ 
kich orderami - Kew*a, mnie, ciebie? 

Milczała - nie rozumiejąc przyczyny jego wybuchu, wolała jednak 
milczeć; stała tuż przy nim, zupełnie cicho, i Ray, choć wciąż na nią 
patrzył, wciąż nie uchylił powiek, zrozumiał nagle, że jedna rzecz nie 
zmieniła się wcale, nie odeszła, mimo cofnięcia siły emitowanej przez 
obcych - jej miłość. Poczuł skurcz w gardle, przełknął z wysiłkiem 
ślinę, 

- Miałbym do ciebie prośbę - zaczął. 








































































































































































































